Rozwiązanie konkursu pt „Człowiek zmienia świat" 


na str. 5 






Mimo zarzutów i pi^wn^j dawki góry- 
czy wylewane) z powodu Waszych naj¬ 
bliższych: zbyt surowych lub nader lo- 
lerancyjnych, większość wypowiedzi 
oceniam jako pleśh pochwalną skiero¬ 
waną do kochanych przez, kochających. 
Dom jest na ogól bezpieczną przysta¬ 
nią, w której długo jeszcze będziecie 
szukać oparcia i znajdziecie je. 

Najczęstszym zagrożeniem domowe¬ 
go ogniska jest — oprócz alkoholu 
obojętność i zachłanność dorosłych na 
dobra materialne. Kiedy te sprawy po¬ 
jawiają się w rodzirtach i przyjmują os¬ 
trą lormę —^ zatraca się spokój, ginie 
ciepło i czułość. Przemyślenia każdego 
z Was na temat własne) rodziny, a tak¬ 
że lektura drukowanych ilstów, napisa¬ 
nych przez innych, pomogła Wam w 
kształtowaniu poglądów na dom i rodzi¬ 
nę, jaką w przyszłości sami stworzycie, 
W nafbtłższy wtorek rozpoczynani 
druk reportaży nadesłanych: na wielki 
konkurs Ligi Reporterów pL „SKĄD 
raÓJ RÓD'?, poświęcony odzyskaniu 
niepodległości Połski w 1919 roku. 

Szat 

Ligi Reporterów 


' ^ \. f'. ' 

UWAGA! t " 

KOLEKCJONERZY POCZTÓWEK] 

Mamy w redakcji dwa pękate 
worki barwnych kartek. Chętnych 
da u^iipełnlenia aWaisj kalekcjł 
zapraszamy do redakcji gdzie 
we wtorek I środę między godzi¬ 
ną 11-13 będziecie mogli wybrać 
I zabrać Interesujące Was eg-i 
zemplarze. \ 

Redakcja 


4 Wielka 
niespodzianka! 
t Mamy dla Was 
prezent na wakacje! 

• Na str. 2 znajdziecie 
adresy Waszych 
rówieśników z całego 
świata: ze Szkocji, ZSRR, 
Francji, Jugosławii, 
Indii, Czechosłowacji, 
Włoch, NRD, Kanady, 
Holandii. 


Szukasz przyjaciół? 
Napfsz do naś! 
Młodzieżowa 
Agencja 

Korespondencyjna 
Gdańsk 5^ 
skrytka 112, 

G 




Na osjodlu 
J. Krasickiego 
w Mielcu (woj. . 
rzeszowskie) 
w 275 

mieszkaniach 
można odbierać 
program 
satelitarny. 
Szwedzka firma 
Porion AB 
całe urządzenie 
założyła 
rtfeodpłatnle. 
Szczęśliwcy 
mogą więc 
odbierać 
17 programów 
emitowanych 
przez cztery 
satelity. 

Fot. 1 

przedstawia 

serwitanta 

szwedzkie) 

tirmy 

ustawiającego 

antenę 

satelitarną. 

Fol 2 — 


pierwsze próby 
samodzielnego 


odbioru. 
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„,bo Ja tak lubię gonić horyzontf 
gdy tył ko słonce i ptaki mni^ ufid^ą 
wtedy właśnie jestem wolna 
i radosna jak stokrotka po Ina ^ 
Odrywam się od całego świata 
I biegnę ‘do idącego na wprost tata. 



„Judi** {13 lat) 
wof* katowickie 
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‘XVIII Międzynarodowy Wakacyjny. 


Turniej Piłkarski 

Świata Młodych^’ i „Trommia” (NRD) 


REGULAMIN ZA TRZY DNI, 
ZACZYNAMY 1 LIPCA! 


„Generał’* z Krzyża Wielkopolskiego. 
>,Czarne Perły" z Krosna, „Sokoliki'* z 
Sokółki (dwukrotnie), „Żbłezki" z Na¬ 
sielska (dwukrotnie), „Tęcza" z Rytia, 
„Sudety" z Kłodzka, „Biali Górnicy" z 
Piechcina* „Warmia" z Olsztyna, „Po¬ 
morzanin" ze Śliwic (dwukrotnie), 
„Real" t Goliny, .^Delłlnki*' z Często¬ 
chowy, „RelaK" z Pińczowa i ..Pło¬ 
mień" z Koła — oto zwycięzcy naszych 
dotychczasowych imprez ogólnopol¬ 
skich i uczestnicy międzynarodowych 
'finałów. Kto otrzyma puchar „Świata 
Młodych" w bieżącym roku? Jaki ze¬ 
spół reprezentować będzie nasz kraj w 
meczach z liderem rozgrywek w NRO? 

Odpowiedzi na powyższe pytania 
poznany 21 sierpnia, po zakończeniu fi¬ 
nału krajowego, A wezmą w nim udział 
(na nasz koazi) cztery drużyny, które 


zostaną wyłonione drogą losowania. W 
turnieju „ŚM" mogą uczestniczyć 
wszystkie zespoły, które spełnią wymo¬ 
gi regulaminu. Wydrukujemy go za trzy 
drki. we wtorek, f lipca wybiegamy na 
boiskal 

Razem z nami podobną imprezę roz¬ 
poczną chłopcy z NRD, On:k wałczyć bę¬ 
dą o puchar gazety ..Trommol". Zwy¬ 
cięzcy obu turniejów rozegrają finał 
międzynarodowy. W ubiegłym roku 
spotkali ślę na nim „Płomień" Koło (na 
Zdjęciu) I zespół z Gommęrn. Pierwszy 
mecz (w Polsce) zakończył się sukce 
sem naszego lidera 5:0, w rewanżu w 
(NRD) tepsi okazali się piłkarze zza Od 
ry... 

h 

KOMITET ORGANtZACYJNY 
Fot. Z. Przybylowiki 


Fot. CAF 






























































Nasze sprawy 


Nasze sprawy 


Nasze sprawy 
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Jesteś zdrów, życzliwy. — chcesz pomóc 
niepełnosprawnym? 

Jesteś chory, cierpisz, czekasz na przyjaźń? 
Pragniesz mieć kogoś bliskieoo? 

Napisz! 


• Mam prawie 14 lat. Jestem Kaleką 
od 4 lat (uległam wypadkowi). Szukam 
przyjaciela na dobre i na zle. Mój ad' 
res: Dorota Makowska, 


• Mam 15 lat. Mój znak zodiaku — 
Kozioroiec, Zbieram znaczki. Jeslem. 
niepełnosprawny; w ubiegłym roku 
stracUem oko i jestem z logo powodu 
nieszczęśliwy. Straciłem przyjaciół, ko- 
togów. Nio wiem co robić, załamany 
proszę o łist od kogoś życzliwogo — 
chętnie będę korespondować. Daniel 
Kubat, 

• Mam 18 lat, od roku jestem kale¬ 
ką. Mlatem wypadek — maszyna ucięła 
mi lewą dłoń i nastąpił uraz mózgu. Na 
szczęście uraz był lekki. Koledzy jed¬ 
nak odsunęli się ode mnie i przez to je¬ 
stem samotny. Pragnę nawiązać kores 
portdencję z ludźmi tak jak ja samotny¬ 
mi Odpiszę na każdy list. Z natury Je¬ 
stem wesoły. Lubię muzykę poważną, 
szczególnie utwory: J.S. Bacha i F. 
Chopina Adam Kosko, 

• Bardzo poruszył mnie ,3flhk Ad¬ 
resów", Martwi mnto, że lak wiele osób 
jctjr nieszczęśliwych i samotnych. 
Chciałabym zaprzyjaźnić się z wszyst¬ 
kimi. którzy potrzebują pomocy i 
wsparcia, a przede wszystkim z mło¬ 
dzieżą pokrzywdzoną przez los. Mam 
14 lat, mteresuję się sportem, zwła¬ 
szcza piłką ręczną (którą trenuję) i jaz¬ 
dą konną. Piszciel Odpowiem na każdy 
list. Listy kierujcie pod adresem: Mał¬ 
gorzata Darska, 

• Bardzo chciałabym nawiązać kole¬ 
żeńską. a może i przyjacielską znajo- 
rrłość z osobami niepełnosprawnymi i 
mreszkancamr domów dziecka. Jestem 
Aysoką, czternastoletnią dziewczyną, 
która nosi okulary, ale najchętniej roz¬ 
biłabym je. Jestem wesoła, lubię poś¬ 
miać się, ale najchętniej czytam książki 
młodzieżowe i przygodowe. Lubię rów¬ 
nież marzyć i w chwilach samotności 
słuchać muzyki zespołu Modern Tal- 
king. Będę się starała odpisać n.a każ¬ 
dy I isL Aleksandra Parobek, 

• Jestem stalą czytelniczką „Banku 
Adresów" Bardzo mnie smuci los mło- 


Lisl ten piszę w imieniu mojego przy¬ 
jaciela. który jest ciężko chory i jego 
jedyną radością jest pisanie i otrzymy- 
wanie iiistów. Marzy o tym, aby figuro¬ 
wać w księdze Rekordów Guinnessa pod 
względem ilości otrzymywanych kartek 
pocztowych i listów, Wierzy, że przyja¬ 
ciele z Polski pomogą mu w spełnieniu 
marzeń. Oto jego adres: Buddy 

The United Kingdom; Je¬ 
stem czternastolatką. Lubię czytanie 
książek. Moim hobby jest malarstwo. 
Zbieram widokówki przedstawiające 
różne zakątki mojego kraju, a także 
pocztówki zagraniczne. Moim wielkim 
pragnieniem jest nawiązać korespon¬ 
dencję z młodzieżą polską. Chciała¬ 
bym. aby listy były pisane w języku an¬ 
gielskim. V; ten sposób pragnę utrwalić 
język. Myślę, ze i moim koresponderł- 
tom 10 się przyda. Sarka 

ĆSSR; • fv1am 15 lal i moim wielkim 
pragnieniem jest znaleźć przyjaciela w 
Polsce Dużo słyszałam i czytałam o 
Waszym kraju, ale pragnę dowiedzieć 
się czegoś więcej. Nie mam specjal¬ 
nych zainteresowań. Lubię to. co więk¬ 
szość moich rówieśników; sJucńam rnu- 
zyki. czytam ksiązrj, uprawiam trochę 
sport, zbieram plakaty, łżlam nadzieję, 
ze kloi napisze do mnie. Czekam na li¬ 
sty, Ale^andre 


dzieży niepełnosprawne). Chciałabym 
nawiązać kontakt z osobami niepeł¬ 
nosprawnymi^ potrzebującymi wsparcia 
na diuchu, Mam 15 lal. Lubię ludzi z po¬ 
czuciem humoru. Listy kierujcie pod 
adresem; Iza Kulczycka, 

• Mam 14 lal. Chciałabym nawiązać 
kontakt z osobami niepełnosprawnymi i 
z domów dziecka. Postaram się odpi¬ 
sać na każdy ciekawy list. Mój adres: 
Aneta Konieczna, 

• Czośći Duże kocie oczy, roześmia¬ 
na buzia to jal Mam 12 lal I jestem sza¬ 
loną kinomanką. Zbieram lotosy zna¬ 
nych i nieznanych aktorów, ponadto 
uwielbiam wszystko co żyje. Jestem 
zdrowa, mimo to boli mnie ten takt, ż© 
gdzieś na szerokim świecfe żyją ludzie 
niepełnosprawni, samotni itp. A więc 
wszyscy wymienieni, piszcie do mnie. 
Odpowiem na każdy list. Mój adres; 
Aneta Pylypońko, 

• Zdecydowałam się napisać do 
,,Banku Adresów", ponieważ pragnę 
znaleźć przyjaciół wśród młodzieży nie¬ 
pełnosprawnej. Na ogół jestem wesołą 
dziewczyną, nie lubię szpanerslwa, 
dwulicowości, popisywania się, a także 
arogancji. Wierzę, że znajdzie się ktoś, 
kto chciałby ze mną korespondować. A 
więc czekam na listy. A oto mój adres; 
Małgorzata Lewandowska, 

• Mam 11 lat- Bardzo chciałabym 
nawiązać kontakt z dziećmi z domów 
dziecka. Jeśli to możliwe, to przyślijcie 
swoje zdjęcie. Mój adres; Ania Urban^ 

• Mam 15 lat. Chciałbym nawiązać 
kontakt z moimi rówieśnikami z domów 
dziecka. Interesuję się sportem, rme- 
chaniką, osiągnięciami techniki i papu¬ 
gami. Jestern uczniem pierwszej Klasy 
Zasadniczej Szkoły Samochodowej w 
Toruniu. Mój adres: Dariusz Zielińską 

• Mam 12 lat Bardzo chciałabym 
nawiązać kontakt z koleżanką niepeł¬ 
nosprawną. Chciałabym jej jakoś po¬ 
móc. Lubię zwierzęta i kwiaty. Posta¬ 
ram się odpisać na każdy list Mój ad¬ 
res: Wioletta Sloleman, 


Francej Mam 18 lat. Chciał¬ 
bym znaleźć przyjaciela w Polsce. Po¬ 
trafię pisać w języku angielskim, nie¬ 
mieckim I trochę rosyjskim. Czekam na 
listy, Blai 

Jugosławia; < Jestem 
dwunastoletnim włoskim cblopcem, 
pragnącym znaleźć lr(x:hę przyjaciół w 
Waszym kraju. Najchętniej korespondo¬ 
wałbym ził lub 12-letnią dziewczynką. 
Mam wiele zamterescwań, Lubię wrot¬ 
ki^ malowance, geografię. Oto mój ad¬ 
res: Piętro 

lialy: • Chodzę do VI klasy, in¬ 
teresuje się sportem i muzyką Lubię 
słuchać Madonny, Pet Shop Soys, Oe- 
póche Modę j innych zespołów Chcę 
korespondować z rówieśnikami z Polski. 
Potrafię posługiwać się językiem nie* 
miGckim. rosyjskim i trochę polskim, 
An[a 

NRD; 

Mam 15 tat i mieszkam w Kanadzie 
Chciałbym nawiązać kontakt z młodzie¬ 
żą w Polsce, Insoresuję się muzyką, a 


• Mam 13 lot. Bardzo chciałabym 
nawiązać koniaki z miodziożą z domów 
dziocka, W miarę możliwości odpiszę 
na każdy list. Piszcie, czekam, Mój ad^ 
ros: Anno Strzelecka, 

• Mam 14 lal. Chciałabym nawiązać 
kontakt z osobami niepełnosprawnymi i 
z domów dziecka. Będę się starała od¬ 
pisać na każdy list. Piszcie pod adre¬ 
sem: Teresa Czechenowskai 

• Mam 12 laL Chciałabym nawiązać 
kontakt i młodzieżą z domów dziecka, 
W miarę możliwości odpiszę na każdy 
list. Piszcie, czekam. Mój adres: Mag¬ 
dalena FajkierZf 

• Mam 11 lat. Chciałabym korespon¬ 
dować z dziećmi niepełnosprawnymi 
iub z dziećmi z domu dziecka. Na każ¬ 
dy lisł odpiszę. Mój adres; Marzena 
Różycka, 

• Mam. 13 lat, Chciałabym nawiązać 
kontakt z osobami z domów dziecka, 
Lucyna Brzeźnicka, 

• Mam 15 lat i bardzo chciałabym 
nawiązać listowny kontakt z osobami 
niepełnosprawnym-i i z domów dziecka. 
Odpiszę na każdy lisL Beata Cicha, 


• Mam 12 fat. Chciałbym korespon¬ 
dować z osobami riepółnosprawnyml 
Wiesław Kupczyk, 

• Bardzo chciałbym nawiązać kon¬ 
takt, z osobami niepełnosprawnymi I z 
domów dziecka. Mam 12 lai Kocham 
bardzo przyrodę. Lubię czytać książki. 
Bartłomiej RogatskI, 


• W jednym z „Banków Adresów" 
ukazało się ogłoszenie następującej 
treści* ,*Chodzę do Liceum Ogólnoksz¬ 
tałcącego, Moim pragnieniem jest na¬ 
wiązanie kontaktu z osobami pokrzyw¬ 
dzonymi przez los. Cenię nade wszyst¬ 
ko przyjaźń \ szczerość". Chciałabym 
wyjaśnić to nieporozumienie. Nie pisa¬ 
łam do was] Ktoś zrobił mi po prostu 
głupi kawai. Przepraszam w imieniu te¬ 
go ,,dowcipnisia". Chcę również prze¬ 
prosić tych, którzy do mnie napisali. 
Joanna Tokarz 


nienawidzę matematyki. Potrafię pisać 
w języku polskim, Maksymitian 

Ca nada; 

Mam 14 lat i jestem Polką tymczasowo 
mieszkającą w Indiach, Moje hobby to 
sport. Zbieram plakaty, nalepki, zdję¬ 
cia, pocztówki. Lubię muzykę. Słucham 
Whhney Houston, Madonny, Samanihy 
Fok, zespołów A-ha, Pet Shop Boys. 
Chciałabym korespondować z kolegami 
i koleżankami z Polski w języku pol¬ 
skim, a jeżeli ktoś chciałby to I w an¬ 
gielskim. Czekam na listy^ Marzena 

Indie; • Uczęszczam do klasy VIf. 
Zajmuję się numizmatyką i litateUstyka 
Zbieram również nalepki. Bardzo inte¬ 
resuję się muzyką, Chciałbym, aby Moś 
z moich rówieśniików i Polski napisał 
do mnie Mam nadzieję, ze spełni się 
mojG zyczeme. 

Obsepian; Lałem ze¬ 
szłego roku uczestniczyłem w obozie 


Joasiu, to len pożałowania godny 
p,dowcipniś'* powinien przeprosić Cie¬ 
bie I nas. Cóż zrobić — głupich nIo sie¬ 
ją, sami ślę rodzą„, (Red.) 

# Chciałbym nawiązać koniaki z 
młodzieżą niepełnosprawną interesują* 
cą się rockową muzyką, sportom i foto¬ 
grafiką, Mam 16 lal. Dariusz Krawczyk* 

# Chciałabym nawiązać kontakt z 
osobami niepełnosprawnymi i z domów 
dziecka. Trochę o sobie: Mam skończo¬ 
ne 14 lal. Lubię przyrodę i sport (szcze¬ 
gólnie biegi) i piłkę nożną. Chciałabym 
poznać przyjaciół na zle I dobre. Posta¬ 
ram się odpisać na każdy list. Ewa Ma- 
raslm* 

# Chciałbym nawiązać Kontakt z 
osobami z domów dziecka, Mam 15 lat, 
chodzę do 0 kl. Odpiszę na każdy list. 
Artur Wrześniewski, 

# Mam 11 fat. Pragnę nawiązać ko¬ 
respondencję z osobami z domów 
dziecka oraz niepełnosprawnymi* Mogą 
do mnie pisać chłopcy t dziewczęta w 
różnym wieku. Na każdy list odpiszę. 
Oto mój adres: Magda Cichocka, 


Drodzy Czytelnicy! 

W numerze 66 i,$M" w „Kąciku 
Przyjaciół" zostało zamieszczone 
moje ogłoszenie. Niestety jest to 
godna pożałowania pomyłka. 
Wszystkie informacje są ..wyssane z 
palca". 

Ktoś zrobił mi głupi kawał i naro¬ 
bił kłopotu zarówno mnie jak i Wam. 
Ten ktoś ma teraz ogromny ubaw, 
ale ja jestem zrozpaczona. Dostaję 
dużo listów, przychodzą do mnie 
różni [udzie, a ja zupełnie nie wiem 
co mam zrobić. Dlatego proszę — 
nie przysyłajcie już listów i nie od* 
wiedzajcie mnie w domu. Jedno¬ 
cześnie przepraszam wszystkich, 
którzy napisali do mnie za nieodpi- 
sanie na ich korespondencję, ale 
jest to niemożliwe, 

Ewa z Lublina 


wypoczynkowym na terenie NRD. Wyje¬ 
chałem lam z 15-osobową grupą harce¬ 
rzy, Uczestnicy nawiązali trwałe przy* 
jaźnie, które do dnia dzisiejszego owo¬ 
cują bujną korespondencją. Ostatnio od 
moich niemieckich przyjaciół otrzyma¬ 
łem list, w którym zwracają się z proś¬ 
bą o pomoc w nawiązaniu korespon¬ 
dencji z młodzieżą polską. Interesują 
się tym wszystkim czym 1 my. Zbierają 
odznaki, znaczki, pocztówki, lubią sport 
i muzykę, Mają po 13 lal i pragną ko¬ 
respondować w języku rosyjskim. Oto 
ich adresy; Ricardo . 


Jestem 

piętnastolatką. Od września mieszkam 
z rodzicami w Holandii j bardzo braku¬ 
je mi tu przyjaciół. Nio potrafię jeszcze 
posługiwać się językiem flamandzkim, 
w związku z tym z holenderskimi ró- 
y/ieśnikami porozumieć się me mogę 

Jedyny kontakt z krajem utrzymuję 
dzięki waszej gazecie, którą staram się 
regularnie czytać. Prosiłabym bardzo 
moje koleżanki i kolegów z Polski o 
kontakt Chętnie odpiszę na każdy list, 
oczywiście w języku potskim. Mafgo- 
rzala 

Holland. 



'i 


f,Binokle^* siedzą na nosie 
i pozwalają mi patrzeć j 

na świat 

Od nietJawnii prenumeruję r 

n 7JC j^zczcgólną sympatią czylnm ‘ 
,,niebieski pii^ck wybawiemfi’', Znstn- ■ 
niLwiu mnie jedna rzecz; dlaczego Wy, ' 
zwariowane nnslolutkt, nic polrnllde 
poradzić sobie ze swoim uczuciem? 
Niejednokrotnie piszecie; to mój Je- ; 
dyny, bez niego życie nie ma icn^u. ’ 
on mnie nie zauważa, bo ]n tio^zę 
okulary 

Mam 14 lat, na no^tic lizkJa i nieco 
' piegów, ale to mojemu samopoczuciu 
nie przeszkadza. Czuję się, jakbym 
nie miału wady wzroku^ o „bbio- 
klnch" zapominiim. Siedz^i sobie nd 
nosie i pomagjiją mi patrzeć nu świat, 
Czasami 5 tają się różowe. „ 

Mam wiele koleśmck \ mnóstwo 
kolegów, nic nie dlatego ha jestem 
ładna, bo urodę mam fuialną. Za¬ 
skarbiłam sobie ich sympaiię przez 
pogodne usposobienie. Miewam oczy- 
^ wiście chwile, kiedy lizkielkn zasnu- 
wąją się mgłą, ale to szyhko mija i 
znów świeci słońce. Nie martwię się! 
Więcej uśmiechu, ruchliwość/ i opty¬ 
mizmu, a wtedy kompleksy znikną! 

Co wieczór wpatruję się 
^ w jej okna... 

Cześć MajkaHf Mieszkamy w Gdy¬ 
ni. Jesteśmy przyjaciółmi; Madck 
(Breszkiik Pioirck (Turek)» Sfitwek 
(Mosick)^ Biirick (Serek k Mamy pn 
15 lal. chodzimy do lej samcj^lnsy i 
jesteśmy prawdziwymi ,+królafnj'" hu- 
, moru. Przec;^tafiśmy T'wój list w nr. 

33 „ŚwAita MJodyeb", w którym opi¬ 
sałaś sprawę podobną do tej. Jaką 
mają Maciek t Piotrek. Spodobuly się 
im dwie dziewczyny* sile nit wiedz^i 
jak jc blt/ej poznać. Dzwonią do nich 
kilka razy dziennie, ule zawsze boją 
się poru.szyć właściwy leniuI (uspra¬ 
wiedliwiali się tym, że nawei w piekle 
nie ma lylc rurij eo w duszy młodej 
dziewczyny). Maciek mieszka naprze¬ 
ciw jednej z nich — Agnieszki i co 
wieczór wpatruje się w jej okna, ale 
nic ma dość odwagi, aby podejść do 
niej i porozmawiać. 

RR, z VIUc 

Daj mi dowód miłości... 

Kochana *gRP”. piszę w ważnej ' 
sprawie. List kieruję szczególnie do 
chłopców, Wiefu chłopców mówi 
swoim dziewczynom: ^.Daj mi dowód 
miłości, oddaj mi si'ę» aIbo^-odejdę". 
Jest wiele dziewczyn, które przez tę 
propozycję tracą chłopców. Nie od¬ 
dają się rm, tylko odchodzą od nich. 

Są również dziewczyny^ które od¬ 
dają się. Potem bardzo tego żałują, 
gdyż chłopcy po wykorzystaniu dzie¬ 
wczyny potrafią powiedzieć swoim 
kolegom': .,Weżdc ją sobie, jcii ła¬ 
twa”!!! Są też przypadki, że dziewczy¬ 
ny 15- czy 16-leinie zachodzą w ciążę, 

A *,niby ojciec" nic o tym nic wie i 
wszystkiego się wypiera, nie ^ając 
sobie sprawy. Juką krzywdę wyrządza 
dziewczynie. Zrozumcie nas, chłopcy, 
tak nie można. Proj^onujede uwoim 
dzicwGEynom przespanie iiię, a gdy 
one odmówią. Wy mówicie: ..O. jaka 
cnotka'', gdy się odda robicie z niej 
..szmatę*', 

Ju mam 15 lut. chodzę do VIII kl, 
Szk. Podst- w Skarżysk u-Kamicnnęj., > 
Nikt mi Jeszcze nie proponował ..od¬ 
dania się". Jeżeli chłopak chciaJby 
tylko takiego dowodu mitoićt ode 
mnie. powiedziatabym mu, ie jest ’ 
chamem, a nic prawdziwym chłopa- ; 

' kicm. D/icwccyny, myślcie o tym co I 
robi'Cic, a Wy chłopcy — zrozumcie 
mi<\ 

Agafefiźka 

0[> REDAKCJI; Co się dEfrje, co ' 
jcsl? Są wakacje! .Marzy nam się. tc 
IbiDfHKz zacznie priyncMlć do redakcji 
Hukacyjirr Ibly. A h tych listach będą 
i»puy ntesAmowiłach przygód l przeżyć 
/ nui«ycił śctciek l nie do końca od- 
krylycb wakacyjnych bezdroży Ma* 
rz.y nain %lę, żeby wakacyjne ..Redak¬ 
cyjne Poczty" były ladMw. piłowate 
tid \tuńca i w ocółc., żeby były 
dectMcm wielkiej wakacyjnej przygody. ' 
A zatem czekamy na... %%'aue iKly. 

(fei j 
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KĄCIK PRZYJACIÓŁ 


















Jeżeli szukać by korzeni morsklogn 
rodowodu odrodzonel Polskł, to nie¬ 
chybnie znnjidzje sli; [o na niewielkim 
skrawku naszego wybnoia pomiędzy 
Puckiem, Władysławowem a Roze¬ 
wiem* Rzoczpospolita 191B roku nawią¬ 
zywała koniaki z morzem nie w porto¬ 
wych metropoliach, lecz na dziewiczym 
brzegu pozbawionym pirsbw, nabrzeży, 
urz^^dzeri przeładunkowych — słowem, 
jakie|kolwlek rnorskfe| inlraslruklury. 
Było tylko piaszczysto puslkowie po* 
roś.ntęie niebieskawą, wydmową trawą 
i dwie skromne przystanie rybackie: 
Puck i Hel. 

Nle znam tajników wybierania miej* 
scowości, w których ś^więluie się cen¬ 
tralne obchody Dni Morza, lecz lego- 
roczny wybór Władysławowa jest po 
slokroć trafny* Ma on niezwykłe wprost 
symboliczne znaczenie. Miasto nazwa¬ 
ne lak na cześć króla Władysława IV 
obchodzi bowiem 25-lecie swego istnie¬ 
nia, SO-lecic lunkcjonowania mie|sco- 
wego portu, a wszystko lo w roku, w 
którym czcimy 70 rocznicę odzyskania 
niepodległości przez naszą Ojczyznę. 
Warto więc — jak sądzę, odwrócić kar¬ 
ty miejscowych kronik i przypomnieć 
sobie, jak to było na początku, kiedy w 
tych właśnie okolicach rodziła się mor¬ 
ska historia współczesnej Polski* 

R zeczpospolita Polska rozpoczęła 
swą morską politykę mocnym 
akordem Był to akt zaślubin Polski z 
Morzom Dokonał tego generał Józef 
Haller wrzucaiąc pierścień do wód Sał- 
tyku, Uroczysłość ta odbyła się tO lute¬ 
go 1920 roku, nad Zatoką Pucką, w 
miejscu, w- którym dziś znajdują się Puc¬ 
kie Zakłady Mechaniczne. Nam, współ¬ 
czesnym, przypomina o tym wydarze¬ 
niu pamiątkowa płyta umieszczona na 
terenie portu jachtowego w Pucku. 

Następnego dnia generał odbyJ mor¬ 
ską przejażdżkę kutrem rybackim Jaku¬ 
ba Myślisza z Wielkiej Wsi. Kuter nosił 
jeszcze niemiecką nazwę ,,See Stern ' 
(Gwiazda Morska), ale w niczym nie 
przeszkodziło to polskiemu generałowi 
w złożeniu obielnicy w imieniu polskich 
władz, ze dla potrzeb miejscowych ry¬ 
baków wybudowany zostanie port z 
prawdziwego zdarzenia. W dowód 
wdzięczności gen Haller obdarowany 
został bryłą bursztynu —■ symbolem bo¬ 
gactwa Bałtyku. 

Niestety, lala mijały, a schronienie 
dla rybaków z Chiapowa, Wielkiej W^si, 
Chałup. Karwi \ Swarzewa nie powsta¬ 
wało. Fundusze młodego państwa były 
nader ograniczone, a ponadto kilka¬ 
dziesiąt kilometrów dalej przystąpiono 
do budowy Gdyni — wielkiego portu 
handlowego. Przekonani jednak o 
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swych racjach ,,pracownicy morza" 
udali się w 1930 r, do prezydenta Moś¬ 
cickiego. Przekazali mu petycję, w któ¬ 
re] powołując się na generalską obiet¬ 
nicę zwracali się z prośbą o pomoc. 
Swoisia poezja tego dokumentu, a tak¬ 
że jego treść zasługują na io, aby przy¬ 
toczyć jego fragmenty. 

t,^ę^mieszkulący nad wi&fkim fnorzem 
rybacy zwracają stę z pokorną / unfzo¬ 
ną prośbą. Pocziifiśmy welką 

wdzięcznośćt Sdy dowiedziofiśmy stą o 
zamferzeniach budowy por fu — ^chro- 
nhka na wm/kim morzu, kofo WteikteJ 
lysi. Byilśmy pownf zupełniOr ŹG nto są 
to tyjko słowa Obeęr)f 0 zdobywamy 
nasz ahi&b codzienny, pracując na rria- 
łych łodziach i nieraz zmuszeni Jesieś- 
my szybko uciekać do brzegu, pdy zbfł- 
ża się burza. Niełatwo dosiać się na 
brzeg. Morze nie żartuje... Tracimy 
mienie, a nierzadko i życie. W ciągu 
osiatnich czterech iat — dziewięć ofiar 
w ludziach. 

Ale wielka nasza radość i nadzieja 
były przedwczesne. Słyszymy znów, że 
budowa portu-schroniska na wielkim 
morzu została zaniechana... 

(...) Przedstawiamy Ci, Dostojny Pa¬ 
nie, nasze potrzeby i f^adzieje. Wierzy¬ 
my mocno. Że rozważysz Je przychyirrie 
i zarządzisz, by w rozwoju twórczej i 
wielkiej pracy na wybrzeżu potrzeby 
nasze nie zostały pominięte. Da to nam 
możność spokojnej pracy dla dobra na¬ 
szego i rozwoju potęgi morskiej odzy¬ 
skanej przez nas Ojczyzny ." 

Petycja nfe od razu przyniosła ocze¬ 
kiwany skutek. Jednak coraz częściej i 


goręcej toczono dyskusjo na temat bu* 
dowy nowego portu, rozważano różne 
warianty jego lokalizacji, wreszcie w 
marcu 1936 roku przystąpiono do 
pierwszych prac hydrotechnicznych. 
Dokładnie dwa lata później piervi?sże 
jedenaście kulrów zakotwiczyło przy 
nabrzeżu portowym w Wielkiej Wsi, Ofi¬ 
cjalne i niezwykle uroczysto otwarcie 
nowego portu miało miejsce 3 maja 
1938 roku* Przy olbrzymim głazie na¬ 
rzutowym leżącym na Placu Kaszub¬ 
skim zgromadziły się ,,tłumy miejsco¬ 
wej ludności i szeregi dziatwy szkol¬ 
nej", jak o tym pisa! ówczesny Kurier 
Bałtycki. Po poświęceniu portu przez 
biskupa Okoniewskiego zaczęły się v;y- 
stąpienia dygnitarzy, którzy zjechali na 
"tę okazję z Warszawy. Był wśród nich 
mJr. wicepremier Eugeniusz Kwiaikow- 
ski, budowniczy Gdyni.- Głos zabrał 
również minister przemysłu i handlu 
Antoni Roman, który poinformował o 
tym, że Wielką Wieś przemianowano na 
Władysławowo, Miało to upamiętnić 
fakt założenia na tym wybrzeżu warow¬ 
ni morskiej, która wybudowana została 
w 1635 roku staraniem króla Władysła¬ 
wa IV, „monarchy dla spraw morskich 
niezwykle troskliwego". 

M iasto i port przetrwały dość 
szczęśliwie wojnę i okupację. Po 
wyzwoleniu port służył — i lak się 
dzieje do dziś — przede wszystkim ry- 

OOKOŃCZENie NA STR. 7 


Fot. archiwum 



Na zdjęciach: 

1. Na odzyskanym wybrzeżu nie było żadnego portu 

2. Widok ogólny portu we Wtadystawpwie 

3. Władysławowo — port, Na brzegu widoczna monumentalna budowta Domj 
baka 
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Początkowo miał to byc monumenL Albo mauzoleum, w któ¬ 
rym zgromadzono by pamiątki ( dokumenty, zdjęcia, zabawki 
znalezione na terenie obozów koncentracyjnych. To wszystko 
zebrane w jednym miejscu nialo przypominać, świadczyć, 
oskarżać. Pomysłodawczyni* znana pisarka Ewa Szelburg-Za* 
rembina proponowafa nawet lokalizację: v./ okolicach dzisiejsze¬ 
go Placu na Rozdrożu. 

Do poj/slania mauzoleum nigdy jednak nie doszło. Zamiast 


niego pcv/slaf pomnik z sercem 

D ługo myślano i dyskutowano o sposo¬ 
bie upamiętnienia bohaterstwa i cier- 
p.enia dzieci i młodzieży podczas II wojny 
światowej. Przez fata jednak nie udało się 
*>najeżć projektu, który w odpowiedni spo¬ 
sób oddawałby hołd najmłodszym ofiarom 
lego kataklizmu Żadna z propozycji nie 
spełniała oczekiwań na pomnik niepowta¬ 
rzalny. oryginalny. 

r/reszcie. po wielu Jatach dyskusji i spo¬ 
rów powstał projekt, jakiego próżno by 
szukać gdziekolwiek indziej na śwlede. 
Miał on bowiem przybrać posiać szpiti^l^' 
W dodatku — szpitala wybudowanego z 
datków społeczeństwa! 

Zaczęło się od skromnej przychodni od¬ 
danej do użytku w 1977 roku. Dziś* po 
dwunastu latach, w Międzylesiu wyrósł 
szpda< z całym zapleczem, hotel dla rodzi¬ 
ców małych pacjentów, pawilon izolacyjny, 
ośrodek rehabilitacyjny z krytą pływalnią i 
gablneiami zabiegowymi, punkt krwiodaw¬ 
stwa W najbliższym czasie powstanie je¬ 
szcze lądowisko dla śmigłowców. To tylko 


A herbie. 

obiekty przeznaczone do leczenia dzieci, a 
przecież oprócz nich Blv;orzono wiele in¬ 
nych — ośrodki kszialcenia, hofefe dla 
pracowników... 

Czyż można sobie wyobrazić wspanial¬ 
szy pomnik'^ 

Ponad Biedemdziesląt sześć tysięcy pa¬ 
cjentów, prawie trzydzieści tysięcy opera¬ 
cji. ponad milion porad udzielonych w 
przychodni i ośrodku rehabilitacji — oto 
liczby, które mogą przydać się statysty¬ 
kom. choć niewiele one mówią. 

Niemożliwa do podania jest liczba naj¬ 
ważniejsza — ilu młodym pacjentom ura¬ 
towano życie lub przywrócono zdrowie, Z 
pewnością wielu — taka odpowiedź wy¬ 
starczy za kilkucytrowy rządek umieszczo¬ 
ny w sprawozdaniach. Wiedzą o tym najle¬ 
piej ci, którzy znaleźli się kiedyś w Mię¬ 
dzylesiu i którym nie odmówiono pomocy. 

A pomocy nie odmawia się nikomu, kto 
się zgłosi — tak zapewnia Dyrektorka 
CZD, pani prof* dr hab. med* Maria Gońce- 
rzewłez. Każdy zostanie przyjęty, choćby 



nawet mógł być leczony w placówce poło¬ 
żonej bliżej swego miejsca zamieszkania. 
Ol, taka zasada. Trudno w tej sytuacji dzi¬ 
wić srę, że 1<ażde szpitalne łóżko jest wy¬ 
korzystywane średnio około trzystu dni w 
roku. 

Milion szylingów od ausiriackiej firmy 
„Steyr-Dalmler-Pijcb", pięćsel tysięcy do¬ 
larów od Koncernu ,,Shln Ełsu ChemfeaT* 
z Tokio, cenne dary od wielu innych firm 
czy organizacji. Olbrzymia pomoc Polonii 
rozsianej po całym świecle, a także mie¬ 
szkańców państw z całego świata, którym 
spodobała się idea. 

Wreszcie — wpłaty samych Polaków. 
Miliardy złotych. 

Pieniądze ciągle są potrzebr>o. Trwa 
realizacja czwartego, ostatniego etapu bu¬ 
dowy, trzeba stale sprowadzać nowoczes¬ 
ną aparaturę medyczną, której ceny ciągle 
wzrastają. 

Problemów nie brakuje, choć I lak Cen¬ 
trum Zdrowia Dziecka, jako placówka 
szczególna* jest w lepszej sytuacji niż wio* 
le innych szpitali w Polsce. Trzeba jodnak 
wspomnieć, ze nawet mimo lego uprzywi¬ 
lejowania niewiele udałoby się zdziałać, 
gdyby nic grupa ludzi pracujących w Spo¬ 
łecznym Komitecie Budowy Pomnika Cen¬ 
trum Zdrowia Dziocka, Z ich inicjatywy 
szpital powstał, oni zabiegati o poparcie 
wielu organizacji międzynarodowych, 
wsparcie finansowo I rzeczowo, o zgodę 
na rozpoczęcie kolejnych etapów budowy, 

W tym roku mija dziesięć lat od rozpo¬ 
częcia działalności leczniczej CZO i dwa¬ 
dzieścia od powstania Spoloczr^ego Komi¬ 
tetu. Nadarzyła się więc okazja do podzię¬ 
kowania wszystkim ludziom, którzy przy¬ 
czynili się do powstania „pomnika z ser¬ 
com w herbie". W Dniu Dziecka odbyło się 
spotkanie, a na nim podsumowano dotych¬ 
czasowy den obok. 


JAROSŁAW WACHOWIAK 






































Świat Młodych kontynuują rozmowę o polskich Żydach i przedwojennym harcerstwie 

żydowskim z doc. dr, hab* ANDRZEJEM JACZEWSKIM, harcmistrzem PL, lekarzem i 
pedagogiem 


jfŻyjemy w jednym państwie z narodem o wielkiej wrodzonej in¬ 
teligencji i rozsądku życiawym^ który to naród, jeżeli zamiast 
słać go precz, uczynimy sobą — wielkich rzeczy dokonać może¬ 
my*^ 

Juliusz Dąbrowski, 1928 rok 


Janusz Korczak — ie- i, - % 

karz — pedagog, pl- 
sant (Król Maciuś l, 

Bankufclwo małego ^ > .. 

Ożeka f łrine} — tył f 
zatoźycfefemM a na^ 
stanie członk/em 

,J^władx Heszomer Ha- ^ 
caiPf żydowsktę/ orga- 
filzaclł^akautowej 



i m.-: /■ 



Odznaka organ/zacy/na HH 
— M/ka wp/sana w gwiazdę 
Sy/onu — podkreś/a/a zało¬ 
żenia /deowe rucłjUf wfąźące- 
ffp zaaędy skaudngu z sy/o* 
mz/nenjf czyłf ntcfiem na 
rzecz odf^J^fJoścł Żydów' ł 
utwofzeń/a przez nich włas¬ 
nego paĄstwa — Izraela 


— 5ąd2tę, £Q harcofska cSekawość i wiata. 


“ Pnprzf^nfo mówWwmy o tym, iv mniej- 
iyciowsfcj w If KrvcjypospiyIiiej, iUnowsąc 
S-9?-b misranynh po Ct^fym 

pjAifwic, wynńijTłfiiti się kutlurą^ językif^m, £wy- 
miab sł^rM? poiiudf^ własne/ odrp6noio 
i\ircxiowe;; ivsp^/rvip-torzy^j zafjzem “ z ptplIjJką 
\yiękiroidiX — rzeczyw/sfoś^ Fo/sk/ mjędzywo- 
jennej. VV/-ffTiy n,] ogół o tyrh sprawach siano- 
wc/o za ma/o, nfe wykazu/emy njfeż)ffe^jo rain- 
/^'fKSowanfa fyrn w^iłk/em historii Fofski^ chodat 
jost !o iskże dricd£kinx>, czasem dobre, 

czasom ?łe, od którego nie ucjofenłemy* 

Dziś rozmawt3( ijęt/ziemy o jednym z przeja¬ 
wów ohecnoifi mniejszoicj żydowskiej w Półs¬ 
ny o żydowskim harcersfwio^ Czy jsfniaj i jak 
wyjj/^cfd/ zydbwjki' siauhnig w ro/scoi* 

— WSród kifku organizacji skautowych naj¬ 
bardziej powszechną organizacją była Haszo- 
mer Hacair (HH) — ,^łody Skaur'. Powstała w 
Całicji w 1913 roku, a więc załodwie 2 łata po 
utworzeniu pier^yszych połskich drużyn skauto¬ 
wych, HH związany był siinie z ideologią syjoni- 
tyczna^ to znaczy dążącą do osadzenia narodu 
żydowskiego w ich pradawne] siedzibie — Pa- 
łestyoie, W HH powiązano ją z ideą brytyjskie¬ 
go skautingu. 

— W jaki sposobi' 

— lak wiadomo, skauting stworzony przez 
gen. Baden PoweHa miał na celu, najogółniej 
rzecz biorąc, wychowanie młodego, aktywnego, 
prawego, dzielnego, zdrowego morał nie i fi¬ 
zycznie człowieka. Przygotowanie przyszłych 
obywateli przyszłego paristwa Izrael — co było 
naczełną myślą twórców HH — wymagało tych 
samych cech. 

— fak tworc)^ HH okteiHfi jej ceh i zadania? 
— Celem zasadniczym było „odrodzenie 

narodu, kultury hebrajskiej i ojczyzny Palestyn 
ny”. Mtaio tu nastąpió przez „wychowanie mło¬ 
dzieży żydowskiej, szczególnie zas młodzieży 
szkolnej na łudzi zdrowych fizycznie i moral- 
iłie'^ Prawo Szomrowo było dość podobne do 
Prawa Harcerskiego, z tym, że większy nacisk 
kiadziono tu na sprawy gospodarności. Punkt 3 
Prawa Szomrowego bowiem brzmiał: „Szomer 
Jest człowiekiem czynu i potrafi utrzymać się 
w własnej pracy". Przyrzeczente Szomrowe zaś 
brzmiało tak: „Będę wiernym pJonrorem swego 
njrtKfu, kuitury i Ojczyzny, będę realizował i 
walczył, o równość, wolność i braterstwo w 
społeczeństwie ludzkim i będę strzegł przyk^" 
zań szomrowych". Uroczyste złożenie Przyrze¬ 
czenia następowało tylko raz do roku, w ży¬ 
dowskie święto iag-Beomer, w rok po wstąpie¬ 
niu do HH, Odznaką szomrową była łiłljka 
skautowa z inrejafami HH, wpisana w gwiazdę 
Syjonu^ opleciona wieńcem z liści laurowych t 
dębowychr Odznakę nosiło się nad lewą kiesze¬ 
nią munduru, bardzo podobnego do munduru 
polskiego harcerza, 

— A jakie byty metody pracy? 

— Podobne do harcerskich, z tym, źe HH 
organizował również różne warsztaty: ślusarskie, 
stolarskie, introligatorskie, elektrotechniczne, 
zabawkarskie itp. Często słyszało się tam język 
jidysz (czyli Żydów), Wszystko było tam wspól¬ 
ne: narzędzia 1 surowce, nie było indywidualnej 
własności. HH organizował też obozy letnie, 
zwane kibucamL brało w nich udział około 
10% szomrów, czyli około dwóch i pól tysiąca 
osób. Czas pobytu w kibucu był dzielony po¬ 
między gry i zabawy skautowe i pracę zarobko¬ 
wą. 

— Czy HH byh liczną org-mizac/ąf 
—‘ Tuż przed wojną liczyła w Polsce około 
30 tys. szomrów skupionych w ponad 300 
gniazdach. Ola porównania: ZHP liczył wó¬ 
wczas ponad 220 tys, HH (a była to organizacja 
międzynarodowa) działająca na terenie Polski 
była niewątpliwie najliczniejsza. W Czechosło¬ 
wacji należalu do niej raptem 2 tys, szomrów, 
w ZSRR — 5 tys., we Francji — 200. 

— Czy z Hf f związane byty znane nazwiska? 
— Przede wszystkim jednym z założycieli, a 
póżnfej członkiem władz naczelnych był Janusz 
KorczaJc Z HH wywodzili ssę też przywódcy 
późniejszego pow,stania w waiszawskim getcie, 
wśród nich szef Żydowskiej Organizacji Bojo¬ 
wej, MordechaJ AnielewicŁ 
— lak akindafy s/ę stosunki pomiędzy HH 3 
wtadrzmi hafcerstwał 

— Już w maju 1921 roku HH powołując się 
na zasadę J>ratcrsiwa skautowego podjął próbę 
nawią/^nśa kontaktu z Naczelnictwem ZHP* 
jedr^ak początkowo władze Zł lP stafy na stano¬ 
wisku, iż uznanie Hłl za organizację skautową 
powinno być zwią/ariie z deklaracją jej lojaf* 
ności wobec Państwa Polskiego, Przyrzeczenie i 
Prawo Szomrowe, (tióre już tu cyttjwalem, hie 
dawało zM podstaw do uznania^ że HH jest lo¬ 
jalna wobec państwa. Naczelnictwo ZHP uwa¬ 
żało^ /r „uznanie jaheji organiizrji za harcenką 


rskaurow'ąJ poc/ąga za sobą poważne konsek- 
wenc/e, dając jej poparcie społeczeństwa, cha¬ 
rakter organjzjc/i użyteczności pubHcznej poma- 
gającej państwu w dziedzinie wychowania i 
przysposobienia do obrony". Tego — ich zda¬ 
niem — HH, Jako organizacja syjonistyczna nie 
mogła gwarantować. Po wielu rozmowach 1 dy¬ 
skusjach wreszcie, w latach trzydziestych, HH 
została zarejestrowana i była to jedyna uzna¬ 
wana przez państwo żydowska organizacja 
skautowa. W Głównej Kwaterze Męskiej pow¬ 
stał wówczas Wydział Mniejszości Narodowych, 
kierowany przez Aleksandra Xamińskiego; za¬ 
początkowano także tworzenie w ZHP autono¬ 
micznych drużyn młodzieży żydowskiej. 

— Oo kiedy dmhh harcerstwo żytfowsk/eć 
— Po wojnie, w 1945 roku HH rekatywowa- 
la się i działała do 1949 roku, kiedy to podzieli¬ 
ła los ZHP; została rozwiązana, 

— Dlaczego iak mało wiemy o HH i o in¬ 
nych organizacjach miodzieżowych działających 
wiród społeczności żydowskiej w Polsce^ 

Myślę, że spowodowane to jest po pier%v- 
sze brakiem zainteresowania nie tylko „zwy- 
*kJych'' harcerzy, ale f naukowców — history¬ 
ków I pedagogów — tą tematyką, niesłusznie 
uważaną za „egzotyczną", jakby nie dotyczącą 
Polski; po drugie — bardzo trudno jest dotrzeć 
do materiałów źródłowych. Muszę podkreślić 
pionierski wkład w badanie tej problematyki 
druhny Mirosławy HoJowm-Nowtkowej* Opub¬ 
likowała ona w 1981 roku w „aratnim słowie" 
artykuł na len temat. 2 niego korzystam w na¬ 
szej rozmowie,.. Mówimy często o „białych pla- 
rrijch". Oto jedna z najrozJeglpjszych, Nk‘ ma 
amatorów, by ją likwidować,,* 

— C/y wobec lego, co Pan powiedział — 
miałby Pan jakie i propozycje „na dzii‘ db zastę¬ 
pów i drużyn harcerskich? 


ów niepokój, który każe „wiedzieć więcej r>iż 
się wie i umieć więcej niż się umie"', wreszcie 
chęć poznania historii ruchu, do którego się 
należy, i wszystkich jego odmian istniejących w 
przeszłości, mogą sprawić, że ruszycie sladartii 
nie tak dawnej przeszłości. To byłoby dobre za¬ 
danie, zwłaszcza dla tych, którzy mieszkają w 
miasteczkach centralnej i wschodniej Polski; 
spróbować odnaleźć ślady obecności i swoistej 
egzotyki przedwojennych polskich Żydów, 
Myślę, że takich śladów jest jeszcze sporo* 
choć są nieco zatarte. Trzeba tylko chcieć ich 
poszukać. W ',vymiarze moralnym to się należy 
naszym współobywatelom z niedaw^nej prze¬ 
szłości. 70’tccie Polski Niepodległej odnosi się 
przecież także do tych „Innych", do mniejszoś¬ 
ci narodowych zamieszkujących 1 współtworzą¬ 
cych Ił Rzeczpospolitą. 

™ Dziękuję za rozmowę. 

— Zanim i ja podziękuję — opowiem aneg¬ 
dotę, Na egzaminie wstępnym na uniwersytet 
kandydatka na studentkę bardzo dobrze zda¬ 
wała. Wszystko szło jak po maile* svszystkD 
umiała. Ale na moje pytanie, jaki laureat lite¬ 
rackiej Nagrody NobJa urodził się w Radzyminie 
(bowiem właśnie staftuąd owa kandydatka po¬ 
chodziła i tam bez przerwy mieszkała) — spoj¬ 
rzała na mnie zdziwiona. |ej zdziwienie wzrosło, 
kiedy jej po wiedz i ale rn, że nie byJ to ani Sien¬ 
kiewicz, ani Reymont, ani Miłosz, lecz Izaak Sin* 
ger, piszący w języku jidysz, który z ogromną 
nostalgią utrwalał kulturę i obyczajowość pol¬ 
skich przedwojennych 2ydów. Olo jak mało 
wiemy o tym* co działo się w końcu nie tak 
dawno i istniało tak blisko. 

Rozmawiał: ]AN ORCaBRANO 


S łynny londyński gabine* fi¬ 
gur woskowych Madame 
Tissaud odwiedzają rocznie po¬ 
nad dwa miliony osób. Tłumy 
ciekawych stają tam oko w oko 
ze sławnymi osobistościami zna¬ 
nymi z historii i czasów współ¬ 
czesnych. spoglądają na „jak ży¬ 
wych" wielkich polityków, wspa¬ 
niałych aktorów, uwielbianych 
piosenkarzy... 



firgury z wosku — to wcale nie 
jest wynalazek naszych laL Taki 
sposób utrwalania postaci ludz¬ 
kich ma długą tradycją. Posągi z 
wosku wykonywano w starożyt¬ 
nym Egipcie już około 1100 roku 
p.n.e. W okresie świetności Gre- 
cjl^ a potem Rzymu chętnie ku¬ 
powano woskowe podobizny 
znanych osobistości z życia pub¬ 
licznego. Średniowiecze ,,wy¬ 
myśliło" woskowe maski wiernie 
odtwarzające rysy rycerzy poleg¬ 
łych w turniejach i bitwach. 
Ogromne powodzenie, ze wzglę¬ 
du na łatwość obrabiania, miał 
wosk u artystów epoki Odrodze¬ 
nia. W XV|Jł i XIX wieku bogate 
rody królewskie i magnackie za¬ 
mawiały swoje woskowe podo¬ 
bizny. 

Modele woskowe straciły tro¬ 
chę na popularności, gdy świat 
zaczęły podbijać kolejne wyna¬ 
lazki: rotografia, titm, telewizja. 
Ale nie znaczy to wcale, że za¬ 
przestano wytwarzania wosko¬ 
wych postaci. W Wielkiej Brytanii 
na przykład Istnieje specjalna 
firma, która produkuje lakłe figu¬ 
ry dla wielu muzeów między In¬ 




nymi — Stanów Zjednoczonych, 
Hjszpanh, Wielkiej Brytania 
Francji. 


Być może sami będziecie mie¬ 
li okazję kiedyś obejrzeć kolek¬ 
cję Madame Tlssaud. Ale zan.im 
pojedzlede do Londynu — zaj¬ 
rzyjcie na warszawski Plac Detr- 
lad. Bo tu prezentowane są eks¬ 
ponaty przywiezione z Muzeum 
Figur Woskowych w Lugano 
(Szwajcaria). 

Przed wejściem trzeba co 
prawda chwilę poczekać, bo 
chętnych do odwiedzenia tej ob¬ 
jazdowej galerii na kółkach jest 
sporo.„ Trochę cierpliwości — 1 
już zaglądamy do wnętrza starej, 
drewnianej chaty, gdzie właśnie 
zatrzymał się biedny poszuki¬ 
wacz drogocennego kruszcu.. 
Łatwo poznać ową postać — to 
Charlie Chaplin w filmie „Go¬ 
rączka złota". Tuz obok* w na¬ 
stępnej gabtocje, nad rannym 
żołnierzem pochyla się Henrr 
Dunant —^ jeden z założycieli 
Czerwonego Krzyża... Tu z kolei 
— na fotelu siedzi zemdlona da¬ 
ma. a przez okno zagląda upior¬ 
ny Dracula... Dalej EJvis Presley 
i Marylin Monroe... To tylko nie¬ 
które z prezentowanych figur. 

Jest na wystawie jedna pusta 
gablota. To miejsce na scenę ze 
sławnymi Polakami. Ma stanąć 
tu jedna postać historyczna f jed¬ 
na współczesna. Kto to będzie? 
0 tym zadecydują sami*zwreofza- 
jący oraz czytelnicy „Nowej 
Wsi". Jean Rezzonico — szwaj¬ 
carski producent filmowy, właści¬ 
ciel muzeum z Lugano — powie¬ 
dział, że podporządkuje się ich 
woli- 

Figury woskowe ze Szwajcarii 
prezentowane będą w Warsza¬ 
wie jeszcze tylko do końca 
czerwca. Jeśli więc chcesz je 
obejrzeć — musisz się pospie¬ 
szyć! (Is!) 

Fot M. Włodarski 




No zdjęctocn: 

1. Och, Etvłst 

2. WiBikś Trilka Jf Jatfy; Churchill, floosevelt, Staftn 

3. Przed weiściem do obfazdowega gabinetu figur noskowych trzeba 
będrio chwftkę poczekać 
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do klas pierwszych na kierunki ksztakenia: 

• — GÓRNIK KOPALNI W^GLA KAMIENNE¬ 
GO 

— MECHANIK MASZYN I URZA02PŃ PRZE¬ 
RÓBCZYCH 

^ MECHANIK MASZYN I URZĄDZEŃ GÓR¬ 
NICTWA PODZIEMNEGO 

— ELBCTROMONUR CÓRNICTWA POD¬ 
ZIEMNEGO 

— MONTER UKtADÓW ELEKTRONICZ¬ 
NYCH I Al/TOMATYKI PRZEMYSŁOWEJ 

Warunki pRZYjęciA: 

1- Nie pr^eltrooiony 18 rok źytia, 

Z. Ukończeń i D szkoły pod s Ławo we|, 

3. Zaświadczenie (ekarza górniczej służby 
^drowra, stwierdzaj<|ce przydatność do za- 
wodj górniczego. 

Skierowania na hadania lekarskie udziela 
dyrekcja szkoły, do której naleiy zgłoiid się 
osobiście, 

PRZY ZAPISIE NALEŹYI 

— złożyć do dyrekcji szkoły podanie pod¬ 
pisane przez kandydata oraz jego rodzi¬ 
ców lub apiekunan 

^ dożyć ostatnie świadectwo szkolne, 

“ za pośrednictwem dyrekcji szkoły za- 
Avrzeć umowę z zakładem pracy. 
Szczegółowych informacji dotyczących 
przyjęcia do szkoły udziela dyrekcja szkoły. 
Podartie należy złożyć niezwłocznie w dy- 
rekc|( szkoły. 


KOPALNIA PROWADZ/^CA SZKOŁĄ ZA- 
PEWNIA: ' 

1. Wysoka pomoc matenalna w gotówce. 

2. Dodatek adaptacyjny w gotówce dfa 
uczniów klas III. 

3. Ekwiwalent pieniężny za 2 tony węgla 
rocznie dla uczniów nie korzystających z 
zakwaterowania w internacie. 

4. Premię do wysokości 50% stawki mie¬ 
sięcznej pomocy materialnej płatnej w 
gotówce dla wszystkich uczniów kfas lf'i 
III, wyróźfJiajficych się dobrymi postępa¬ 
mi w nauce. 

5. 50% stawki rniesięcznej pomocy mate¬ 
rialnej w gotówce w okresie ferii letnich 
Im. lipiec, sierpień), 

6. Codzienny posiłek regeneracyjny pod¬ 
czas zajęć szkolnych dla wszystkich ucz¬ 
niów. 

7. Urnundurowanie. 

6, Korzystanie z ferii szkolnych na równi z 
uczniami szkól zawodowych podległych 
Min. Oświaty i Wychowania. 

9. Bezpłatne wyposażenie uczniów w 
komplet podręczników 1 przy borów 
szkołnych na okres nauki w szitołe. 

10. Bezpłatne zakwaterowanie w internacie. 

UKOI^CZENIE SZKOŁY UPRAWNIA ABSOL¬ 
WENTÓW: 

— do noszenia odznaki absolwenta zasad¬ 
niczej szkoły górniczej 

— do wstępu do 3-letnjego technikum gór¬ 
niczego dła młodzieży niepracujciccj 

— do uzyskania stanowisk, na które wy¬ 
maga się kwalifikacji górniczych. 

Alisolwentom Zasadniczej Szkoły Górniczej 
zalicza się czas w szkole w wymiarze jedne¬ 
go roku do okresu pracy wymaganego do 
uzyskania specjalnego wynagrodzenia z 
Karty Górnika, 

Dojazd do szkoły autobusami linii nr 32-kjb 
702 z Gliwic lub Zabrza. 

K<S4 




R ajmund Murtow$ki doszedł do 
wniosku, ze rower ma co najmniej 
o jego koło za dużo i w 1970 r, zbudo¬ 
wał swój pierwszy monocykl. Było to 
ważne wydarzenie w dziejach Chrzelic 
Mała wioska w woj. opotskirn stała się 
nagle znana, a nawet sławna. 

Już ponad 100 osób opanowało cyr¬ 
kową umiejętność jazdy na jednokotow 
CU. a kilkadziesiąt liczy Sekcja EkwiH- 
brystykł Rowerowej L-Z S Pokazy sek 
cji znane są w całym województwie 
Nic dziwnego, jest na co patrzeć — 
najwyższe rowery mają po 4 m wyso¬ 
kości, są prawdopodobnie najwyższe 
na śwfecle. 

Powstała również sekcja pitki ręcznej 
r.a rrionocykiach. Prezes Klubu EryW 
Klurlowski Opracował szcZdgóły regula¬ 
minu gry i ma nadzieję, że ta nowa dy¬ 
scyplina zdobędzie popularność, a dru¬ 
żyna z Chrzelic znajdzie wreszcie 
przeciwników. Czemu nie, skoro w Ja¬ 
ponii rozgrywane się juz mistrzostwa 
na monocyklach. 

Szczegóły regulaminu oraz porady 
techniczne możecie otrzymać pisząc 
pod adresem: Eryk Murtowskh Specjali¬ 
styczna Sekcja Ekwiflbrystykl Rowero¬ 
wej I piłki ręcznej na monocykłecb, 
Chrzellce, woj. opolskie. 

Zdjęcia J tekst 
ZBIGNIEW BJ^ANZ 


ROZWIĄZANIE KONKURSU 




pt. „CZŁOWIEK ZMIENIA ŚWIAT " 
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Na Konkurs ten przyszJo ogromnie dużo odpowiedzi 
— ponad 20 łysi ęcył Było wśród nieb tylko Kilka procent 
kuponów wypełnionych błędnie A oto jak wygląda 
kupon wypełniony prawidłowo; 
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NAGRODY WYLOSOWALI 

ELEKTRONICZNE KAlKJ».ATO i-r': 

Plolr 

Tomasz 

Iwona 

SPRZĘT SPORTOWY: 

Tomasz Paweł 

Ewa 

Mariusz Robert 

Anna 

Franciszek Mirosław 

Kinga 

Aleksandra 

Paweł Daria 

Gralulujemy zwycięzcom — którym nagrody 
wyślemy pocztą — dziękujemy wszystkim uczes¬ 
tnikom i dio następnego konkursu! 
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Zabawa jakiej nie było!... 



... tak przynajmniej twierdził] uczest¬ 
nicy IX Dziecięcego Festiwalu Piosenki 
l Tańca w Koninie oraz mieszkańcy te¬ 
go miasta. Zaczęło się wszystko prze¬ 
glądami konkursowymi, które oceniały 
aż trzy gremia jurorskie: jedno, pod 
przewodnictwem Ewy Bem, obserwo¬ 
wało dzieci śpiewające, drugie prowa¬ 
dzone przez Danutę Horn zespoły ta¬ 
neczne i trzecie — najważniejsze!, bo 
dziecięce — i śpiewającycht i tańczą¬ 
cych. Wszystkich nagrodzonych wymie¬ 
nić nie sposób, bo na przykład zespoły 
taneczne walczyły o nagrody aż w pię¬ 
ciu kategoriach. Poziom bardzo wysoki, 
szczególnie wśród dzieci tańczących. 
Przedstawiam zatem zdobywców Zło¬ 
tych Aplauzów, Otrzymali Je: śpiewają¬ 
cy — Anna Stawleraj z Turka I zespól 
„Hit-Mak" ze Szklarskie] Poręby, tań¬ 
czący — ,piegus" z Kalisza, zespół z 
Briańska {ZSRR), „Jelonkowe różki" z 
Krępic, ,,Dlablik]" z Sianowa, „Zez" z 
Jastrzębia Zdroju. Specjalne Złote Ap¬ 
lauzy od najmłodszych jurorów wręczo¬ 
no Ant Stawleraj l zespołowi „Zez". 

W koncertach galowych z udziałem 
laureatów festiwalu i ponad 5 tysięcz¬ 
nej publiczności [na każdym koncer¬ 
cie), wzięli także udział goście z zagra¬ 
nicy: Węgier, ZSRR, RFN I dalekiej Ja¬ 
ponii. Zwłaszcza występ małych Japoń¬ 
czyków wzbudził niekłamany zachwyt. 
W amfiteatrze bawił dzieciaków i doros¬ 
łych (część konińskiej publiczności) Ja¬ 
cek Cygan^ w roli Pana Jacka znakomi¬ 
ty. Śpiewał, tańczył, recytował, propo¬ 
nował konkursy i zabawy. Pomagał mu 


„śpiewająco" Krzyś Antkowiak, który 
dwa lata temu zdobył pierwszą w 
swoim życiu nagrodę... właśnie na 1e- 
stiwaiu konińskim, a po występach nie 
mógł się uwolnić od wielbicielek. Ileż 
on rozdał autografów? Tysiące... 

Tyle o IX Dziecięcym Festiwalu Pio¬ 
senki i Tańca od dorosłego obserwato¬ 
ra. O ocenę toj imprezy poprosiłem ju- 
rorkę, nastoletnią PAMELĘ BEM, 

Fot. J. fialana, J, Szacliło 


Na zdjęciach; 

1. „Fram” z Tafnabrzega (Srebrny Apinuz) 

2. Zespół radzłeckf z Brfaóaks (Złoty Apłsuz) 

3. Śpłowałf tańczył, recytował — Jscek Cygan 

4. „śpiewająca” pctnagaf mu Krzyś Antkowiak 


FESTi YmLOWE 
PUZZLE 


Q rofKjnuJę rł,iJp;.'Av odwłedzin: Wojewódzki 
Dorn Kultury, -.y ixJlby'ł sio IX Dzit?- 

cięty FesdwLiI Pto;trffiiki i Tdóca Konin 'BB. Na 
otjfjfzymy salę widowiskow,^. jaki Ui 
tkim! Na scenie nasi koltrdzy i Ntemit'(r. Na sali 
denino, a na fosforyiujące 

wstiLyżki, śliczne... f 


N ] koryi.irzu ts-wtawj. O jakit^ fajne' /.ibius-- 
£ niaU^rialu- In z okazji 1 czcrsvta poka- 
i-aruł zabawki zajimteklowarn' i ^roi>ioni.' przi‘z 
tizieci z cnłej WDK zwitKJzony... OŁ;h, 

zar>nmnia1am a naitppszym — O D>'5KOTECr, 
kU^ri"! prowadzi sarik Pan Jack (Jacok Cyf;anJ. 


Z WDK-u jirzenosimy się do Domu Kultury 
..Oskard". Tu. na s.łli wiciossnskciwuj josl pti 
sto —- odbywa próba. Orkiestra Pana 

Zbyszka Górne ji^o z Poznania (larltasiycznafi 
stroi insirupiłumy, a przy mikrofonie ^■loi Kasia 
Zdul^ka z. instruktorem. Opiekun tłumaczy je} 
(.ik ma trzyniLić iTiikrofori. A teraz zajrzyjmy da 
gxtfdł?rotiy. Jakie kolor^łwe sirojej W kropki, w 
ciapki, w f3liski, u ksyj^itki. Nty^ly, że rr^Oj4fo l>yć 
trcKihy wiecej dżinsów i spcjrttłwy^cfi koszulek, 
ni z kokard we wlotiUicb. Mnie [łodobaiy siy ko¬ 
stiumy zespołu — ,JIP-TOI^^ Były to po prostu 
koszulki z nazwtt Zespołu, krótkie spr.Klenki, dla 
<!zpewC7ynek krótkie? sjiódniczki i na glowacli 
flaszki. VVyg,Nidali n.i icenie, |ak moja klasa na 
wycieczce,,. 


K iedy już wvsluchali£niy wszystkich pif>Monek 
I ubłłjrzeliiniy w^zy^fikie tańce konkursowo. 
zaczęły iit; obrady n.iszego jury. Nie wien\ pik 
to illtigo trwaki, ak- (lyliimy Już cali mokrzy 
lUfisil i emocje), kifily wreszcie usTalilł^roy wer¬ 
dykt W tym rgku w juri,' byjy tylko dziewcji^ce 
imiona, tłu na jixl>negij cliiope.i — Mnićka i 
tak mówiliśmy M.if lejka, DalibySmy nagrtłdy 
W5Z>'stkini, ale Zloly Ap>lauz. byl tylko Jetlenl 
Długu sfMeraliimy s«c. kto rori wygrać w^rod 
d(dt- j tapVcziVt:Vfłi Wak żyliśmy o „Jelonkowe 
Rijżkl" i „Piegusa" ,i wygrał ,.Zt>z" — j.\|< w 
[łrzy^iowlu „gdzie dwócli siv Luje, lam tiźcci 
korzysta". Na koniercie laureatów było bardzo 
fajosYo, fsszyscy b.iwili sie „sufjer". lak tylko 
weszliśmy na saiy (naszo małe jurj') zobaczyliś¬ 
my na naszycłi miejscach figromne jiluszowe. 
ko forowi' misie, In byl ptezeni dla łias od 
Organizatorówill ]a ssynjegn nowego kolega* na- 
zwiilarn KONIN, a mis mojej koleżanki riazysva 
się rCSTJWAL. Smutno było nii sto<i vv)'jeżLlinć. 
ale rriuja Ntuima riutila w \A^afSzasvie kuntert i 
irzebii Ijylo sK- pu/egnad A \vlt;c zegnaj Koni¬ 
nie. cześć Festiwal uf W przyszh-m roku rnoie 
znóyy spolkamyl 

Ab,\ jesż.CdŁe coś ważnegol W tym roku 
większość riagród dostały dziewczynki. c;ór.\ 
małe artystki III 

A wszy ii ki rn — dobrych cenzurek i westi- 
lych wakacji! 


Pamela Ueni z klany III ę 





































NEPTUN 


I W MIEŚCIE 
i WŁADYSŁAWA 

J ^ '**’ *• •• |_p - * . 

I POKOŃCZENIE ZE STR, 3 

I bakom. Powstawały nowe chłodnie, 
I magazyny, wytwórnie Jodu łuskowego, 
j hale rybne, stocznia... Jednak zasadni¬ 
cze budowle portowe: falochrony; na¬ 
brzeża. pomosty niemal nie u regaty 
zmianom i dziś są już niewystarczają¬ 
ce. Zwłaszcza, że w niedalekiej przysz¬ 
łości Władysławowo ma sfę również za¬ 
jąć obsługą żeglugi pasażerskiej i 
sportowej. Aby móc dobrze obsłużyć 
zwiększony ruch statków, Jachtów, to¬ 
warów i ludzi, już wkrótce rozpocznie 
się prace nad powiększeniem i unowo¬ 
cześnieniem portu. Oo roku 2000 Wła¬ 
dysławowo ma stać się drugim co do 
wielkości (po Kołobrzegu) portem środ¬ 
kowego Wybrzeża. 

Jak każe tradycja, honorowym goś¬ 
ciem obchodów Oni Morza jest Neptun, 
wtadca morskich odmętów. Właśnie 
dziś. 25 czerwca gościć będzie w mie¬ 
ście Władysława. Z pewnością godne 
to miejsce na przyjęcie wodnego mo- 
narcby, 

MICHAŁ MALICKI 


Wiekowe skarby 

(PAP). W Wolinie, na wzgórzu poło¬ 
żonym na zachód od miasta, znalezio¬ 
no ukryty w ziemi skarb —^ 19 dobrze 
zachowanych naszyjników, 3 bransoie- 
ty, sztylet, szpile, 2 zwoje drutu i pię¬ 
knie zdobiona (nieco gorzej zachowa¬ 
na) zapinka. Przedmioty te pochodzą z 
okresu epoki brązu czyli z iat a00~650 
p.rue. Na szczegóine słowa uznania za- 
słiigDje postawa znaiazcy, który o 
swłyrit cennym odkryciu powiadomił wo- 
Itńskfe Muzeum Regionaine. Tam też 
trahlo^iekawe znalezisko poszerzające 
naszą wiedzę o osadnictwie z epokf 
brązu ne tych ziemiach. Jest to pierw¬ 
sze powojenne odkrycie brązowego 
^ skarbu na całej wyspie Wolin, 

\ Na wzgórzu, przez które przekopują 
^ się obecnie ekipy robocze MPGK w 
związku z budową ciepłociągu, odkryło 
we wrześniu ub, roku 11 palenisk 
^ sprzed 2960 lat (wiek ich ustalono z do¬ 
kładnością do 40 lat za pomocą nowo¬ 
czesnej metody radiowęgla C-14), Wraz 
z wcześniejszymi znaleziskarmi stano¬ 
wią one dowód obecności intensywne¬ 
go osadnictwa w tamtym okresie. Sam 
• fakt zaś odkrycia skarbu o dużej wó¬ 
wczas wartości świadczy o niepokojach 
panujących w tamtych czasach, woj¬ 
nach lub rozruchach. 

Zamiast papierosa... 

(PAP), Nad preparatem likwidującym 
objawy głodu nikotyny pracują specja¬ 
liści z Akademii Medycznej w Lublinie. 
Zakończenie tych badań i zorganlzowa- 
nJe Upraw surowca (czyli potrzebnych 
ziół) pozwoli na rozpoczęcie produkcji 
polskiego leku przeciwnikctynowego. 
Gdy do tego dojdzie, światowy dzień 
bez papierosa będziemy mogli obcho¬ 
dzić nie tylko w nastroju bezsilności.,. 



TEATR CIENI 
ABRAKADABRY 



Popatrz na ten rysunek i postaraj się wyodrębnić 
wzrokiem w jedną całość te wszystkie jego fragmen¬ 
ty, które oznaczono kropkami. Czy układają Ci się 
już w jakiś obraz? Teraz weź ołówek lub mazak i 
starannie zamaluj te zakropkowane obszary. Roz¬ 
wiązanie otrzymasz natychmiast, bo na tym polega 
nasz teatr cieni. 
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Policz wszystkie kwadraty (te małe. ale i większe), 
jakie znajdują się na rysunku — masz na to półtorej 
minuty. Ponadto podziel figurę na trzy części mające 
jednakowy kształt i powierzchnię. 

Swoje rozwiązanie porównaj z tym, które ukaże 
się za tydzień. 


IMIĘ 

Z 

IMIENIA 


Odgadnij imię chłopca, a 
następnie przestawiając litery 
ułóż inne imię. Czy potraiisz 
znaleźć jeszcze jedno itnię 
męskie, z którego można uło¬ 
żyć Inne, a moż© nawet dwa? 
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Odgadnij wyrazy 6 -literowe o podanych znacze¬ 
niach i wpisz je prawoskręlnie wokół pól z liczbami. 
Początek wpisywania w polu oznaczonym kreską. 
Jedyną samogłoską występującą we wszystkich wy¬ 
razach jest „o". Rozwiązanie prześlij w ciągu 10 dni 
od daty tego numeru pod adresem: .,Świat Mło¬ 
dych”. ul. Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, ..Zada¬ 
nie premiowane nr 681". 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w losowa¬ 
niu nagród, 

ZNACZENIE WYRAZÓW: 

1 ) twórca słynnego ołtarza w Kościele Mariackim 
w Krakowie, 2 ) bije w bęben w orkiestrze wojskowej. 
3) substancja otrzymywana przez ogrzewanie olejów 
roślinnych ze środkami suszącymi, stosowana do 
impregnacji i gruntowania drewna, do produkcji farb 
i kitów, 4) ten, kto przepowiada przyszłość [podobno 
trudno nim być we własnym kraju), 5 ) całkowite roz¬ 
bicie wojsk nieprzyjacielskich, 6 ) bunt, rebelia, 7 } 
grupa plemion indiańskich w stanie Mato Grosso 
(Brazylia), 3) styl w sztuce europeiskiej, ostatnia fa¬ 
za baroku, 9) czarny ptak drapieżny z rodziny se¬ 
pów, żyjący w Ameryce Płd. i Środkowej, 10) mie¬ 
szkaniec państwa azjatyckiego ze stolicą w Ułan Ba¬ 


tor, 11/ huk, łomot, 12) Dolittie z powieści Loftinga, 
13) podziemny korytarz, przejście pod podłogą do¬ 
mu* 14) pisklę dzikiego ptaka zaczynające latać* 15) 
wyspa w Indonezji, w Małych Wyspach Sundajsklch 
(przestaw litery w wyrazach bom + lok). 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO liii CVb 
Z 57 numeru „Świata Młodych” z dnia 14,05.1SuO r. 

Prawoskośnie: męka, papa* dzik* snop, ułan, wrak* 
tramwaj* kitel, dym* Dali. rewizja, atom, Radom, sa¬ 
la, bura, koza, paka, orka, Alor. nok. 

Lewoskośnie: pęd. Oakar, szpaler* i-hi> 
trap, kran, rytm, mewa, latarka, Iwan* ’ ' 
szok, Bajm, kufa* pora. oaza, moa. 

Nagrody wylosowali: 

Angelika 

rard Tomasz 

Paweł ł i 

Mariusz 
Robert 

Leszek Zdzisław 


włok* 

idol* 






Co to jest NALEPA? 

Tylko jedna z trzech po¬ 
niższych odpowiedzi jest 
prawidłowa: 

a) część pieca w daw¬ 
nych donnach wiejskich, 
przypiecek, na którym 
można było się wygrze¬ 
wać, 

b) etykietka do nakleja- 
^nia na towarze lub opako¬ 
waniu, 

c) powłoka pokrywająca 
papier fotograficzny. 
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Ponieważ na szczyt wiedzie jedna trasa, więc tylko jeden z trzech wspinają¬ 
cych się taterników dotrze na wierzchołek. Który? 
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WYSZUKAJ: nr 4. CO TO JEST: ordowik — drugi 
okres ery paleozoicznej (między kambrem i sylurem). 
TAJEMNICZE DZIAŁANIA: 

907 - 48 - 669 

— X - 

728 t 13 = 56 


179 -I- 624 - 803 


^ZNAJDŹ RÓŻNICE: 


mJ się rękoma rozwija pfelyszki i sprawdza jeszcze raz* Przez 
otwarte drzwi dzieci widziały wyraźnie rozgoryczeni© rodzi¬ 
ców* Nagłe mama I tata zaczynająi chichotać^ co Jest tylko uda¬ 
waniem. Najatarazy chłopiec imieniem Janek: który wlał© już 
rozumiał, zapytał ojca, gdy ojciec znowu siadł przy stole, czy 
aby na pewno urodzi! aię brat. A ojciec odrzekł wzdychając^ 
że sprawdzał wEelokrotnIe, omyłka jiasl raczef wykluczona, los 

znowu się zemścił na n)ewinnych.***^* 

Na lym skończyła się scena. Na razie, Janek bowiem z całą 
pewnością napisze tę historię jeszcze raz* Od dawna chodziło 
za nim, że jest to zbyt blady opis rozczarowanila, które wtedy 
przeżyli* Jak dobrać słowa, aby każdy, kto to kiedyś przeczyta, 
poczuł się wstrząśnięty? Pan od polskiego mówi* że przymiot¬ 
niki są dramatom niepotrzebne. Wobec tego jak wyrazić wiel* 
kle, że jest wielkie? Jakiego czasu użyć? Teraźniejszego, który 
fest jakby pośpieszny, czy przeszłego, który jest łatwiejszy? 

Kiedy Janek rozważał swoje dramalopisarskle wątpliwości, 
bracia robtil to co zawsze, czyli wielkie zamieszanie. Tam, 
gdzie ukazywał się Mietek, pierzchała cisza, nawet Misiek czul 
przed nim respekt. Sreberko pokazało się po raz drugi za ple¬ 
cami marny, po czym wyszło mało I v/ladczo, żądając, aby mu 
natychmiast narysować wiewiórkę, najtępiej z orzeszkiem w 
zębach* To właśnie jc£t zadane no jutro* Sreberko mlal toczki 
na głowie, o które walczył z mamą, oby je nareszcie ściąć, ł 


wielkie oczy, które nie były słodkie, jak to widziała mama* Pa¬ 
trząc na niego, Janek starał się pojąć, dlaczego | za co wszys^- 
cy go lak kochali. 

Spoglądając na tarmoszących się braci I na mamę, która je¬ 
szcze wolała lego nie widzieć, Janek czul, Jak powoli wraca 
do niego spokój* Zbrodnia zoslata omal zapomniana i żadne 
słowo już Je] nie opisze tak, Jak Ją przeżył przed dwiema go¬ 
dzinami* Zmartwił się tym. Czuł jednak, że bardziej od czło¬ 
wieka martwi się w nim kronikarz, któremu znowu zapodziały 
się odpowiednie słowa* 

Nagle Perełka zerwała się, a z nią koty. Prześmignęl) ciasno 
przy sobie w stronę ścieżki I tam zamarli. Misiek zahuczał ba¬ 
sem* To ojciec stanął w furtce. Byl wysokim mężczyzną i miał 
le swofe oslemdzłesląl kilogramów. Właśnie kończył rozmowę 
z sąsiadem, lecz jego oczy już biegły ku domowi. Szybkim 
spojrzeniem objął ich wszystkich* Jeszcze sąsiad nie odszedł, 
a ójcieg Już podejmował grę. Już przeistacza! się w powraca¬ 
jącego wędrowca* Jego postać skróciła się o dobre pół metra, 
ciało straciło prężność. Idąc przelewał się jakby przez własne 
ręce. 

Dudniący bas Miśka ucichł, wMczLir patrzył za swym panem 
ogłupiałym spojrzeniem. Rekinka zwiędła pośród otaczających 
ją kotów, a ojciec wciąż szedł, a raczej wlókł się ostatkiem sil* 

— Jostll to dom wybranki mojej?**. -7 zagaił starczym gło¬ 


sem, łapiąc się za serce. — Jestli to próg, ktćry > 

wiele lal temu? — tu przygiął się mocniej I tek f . ■ 

szedł w błagalnej pozie człowieka, który długo Lyt cL L^ ri'. 
nie Jest pewien przyjęcia* 

Mietek zachichotaj. Sreberko kopną! go w lydlrc.'*.Cr 
CU z godnością wedtug wymogów roli* 

-— Wejdzie, człecze, I odpocznij*** 

— Ach, kimże jesteś? — wpadł mu w ton . 

rodzlcIeJem naszym? 

Ojciec stanął. Ustawił oczy w slup* Spojrzał w rkicto. 

— Na Boga, na Bogat Sąłi to dziatki mojo? Ten pyskaty I 
ten gruby? t teri najmłodszy, który miał być dziewczynką.** 

^ Na Boga, na Boga, mężu mój, lyześ to? — zawołała ma¬ 
ma, (Zbiegając. — Lata przeminęły, pyrki skamieniały w garn* 
ku, ^ynom brody porosty, córka w syna przemieniona, ale ty 
wracasz..* wracasz*.. — ruszyła drobiąc krokiem* Szła, jakby w 
zbyt długich szatach, krępujących ruchy, chociaż miała sukien¬ 
kę ledwie za kolana* Tak dotarła do połowy ścieżki* Tam przy¬ 
łapał Ją ojciec* Wyglądała Jak mała kolorowa lalka w [ego 
wielkich łapskach. Okręcił nią, teczka poleciała w Jaśminy, Pe¬ 
rełka rozjazgotala się nagle, Misiek szalał z zazdrości, tylko 
koty nie straciły nic ze swojego dostojeństwa* Siedziały oparte 
bokami o siebie i patrzyły wyrozumiało na rozlir.v?jonych ludzi. 

Cdn* 
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LSMIF.CH MMIJU: 

MJUCJANT PRZy skriyio- 
waniu daje znak panu Mądra¬ 
li^ by zatrzymał swojego ma¬ 
lucha, Podchodzi i mówi: 

— Przejechał pan niepra¬ 
widłowo skrzyżowaniel Czy 
pan nie s^yszai mojego 
gwizdka?! 

— Niestety, nie! Myślałem, 
że lo mi coś gwiżdże w gaż- 
niku... 


DWA KOTY wchodzą no 
pokład transatłantyku i zwra¬ 
cają się do wachtowego; 

— Czy len statek na pew¬ 
no płynie na Wyspy Kanaryj¬ 
skie? 



WDOUHIE 


(* 

Ewsi Przybylska 


Mama wcląt patrzyła badawczo. Wtedy przed próg wyszta 
Parołh^a, br^^eowa pekinka skrzyżowana z jamnikiem I moie z 
^ czynić Jeazcza, Zignorowała Janka. Za nią wysunęły alę aznur- 
• kiem dwa koty. Panterka J Tygrys. Uatawtly się rzędom na 
u ganku i rozejrzalyf 

Byl lo wyraźny itnak, mai^a szybko spojrzała na zegarek. 

' ' Czyżby ojciec miai wrócić? — apj^ła. 

oboje spojrzeli na MIdka. Wilczur nadal patrzył w 
słoAco. Mamo zrozumiała, źo alarm byl lałszywy I nie pora 
wafjiwlitć ziemniaki, Mlókowl bowiem można było wlorzyć. Mt- 
I elek by nie dopuścił, aby ktokolwiek przed nim wllał powraca- 
I, Jącego. Jożell zostało to zaniedbane, budę zamieniała się w 

,1 

1 


oke mgnieniu w stertę drzazg. W takich sytuacjach Perełka 
podnosiła się ze swego posterunku powoli i z Jawnym lekce¬ 
ważeniem spoglądała na szaiejącegó wilczura. Od czasu do 
czasu wydawała krótki piskliwy szczek na dowód^ że cna się | 
tutaj przede wszystkim iłczy. Perełka była bardzo mądra I dob¬ 
rze wiedziała, kio jest najważniejszy. Z całą pewnością, lak I 
twierdziła mama, Perełka odczuwało litość dla tego gbura Mi¬ 
śka I darowała mu ekscesy, zwłaszcza ±e za moment powra¬ 
cający przekracza! próg domu I wtedy stawał się |ej niepo- 
dzIeJną własnością. 

Teraz Misiek ani drgnął. Perełka t JeJ lowanyszo stall Je¬ 
szcze chwilę, wyciągnięci jak struna w stronę lurtkl, po czym 
ułożyli się no ganku. Jedno obok drugiego. 

Tak podzielonych znaków mama nie umiała odczytać. 

— Jednak wstawię te pyrkit — powiedziała. 

Do ogrodu wyszli bracia Janka. Mlestety. było ich aż trzech. 
Mietek mini łat dzlosJęć i nikt mądry na niego nie liczył. Mie¬ 
tek bowiem bardzo chętnie dawał słowo honoru, lecz jaszcze 
" chętniej o nim zapominał. Największym błędem rodziców, zda¬ 
niem Janka, stało się lo, że posiali Mietka do szkoły równo¬ 
cześnie z Jankiem, jakby rok różnicy nie miał żadnego zna¬ 
czenia. Gołym okiem było widać. ±e Mietek absolutnie nie na¬ 
daje się do tej samej klasy co Janek. Drugi z kolei brat, zwany 
Łukasz Ino Powoluśku, mlal dziewięć lat I był bardzo gruby. 
Najchętniej lubił siedzieć I pairzeć, jak się Inni spieszą, Ży¬ 
czeń miał niewiele, o Jeżeli, lo zaczynały się one od a[6w: je- ' 


s'i 

Stern dzisiaj dziwnie głodny... Najmłodszy, lo najukochańsze 
Sreberko mamy, które urodziło się siedem lat temu zamiast 
dziewczynki, nie liczył się również Jako kolega. Byl to bowiem i 

brat, któremu wszyscy ustępowali, chociaż tak bardzo ich za- | 

wiódł, rodząc etę chłopcem. | 

Janek opisał len rodzinny dramat w swojej kronice na ca- I 

łych dwóch stronach. A brzmiało to tak: „Jest deszczowy ra- I 

nek. Bardzo wczesny. Trzech małych chłopców siedzi przy | 

stole w kuchni. Kolo nich ctetka Rozalia, co to miała restau- 1 

rant w Grodnie i wyszła stamtąd w samej koszuli, oraz Doktor ' S 
nazywany też czasem Panem Magistrem, bo lak się mówi na | 

ludzi pracujących w aptece. Wszyscy patrzą na piękny wózek I 

stojący w kącie. I na lalkę, która kosztowała fortunę plus dwte | 

butelki wódki, bo tyle akurat fhcial żołnierz za nią. Lalka była i 

jasnowłosą pięknością I z całą pewnością warta była ceny. | 

Obok lalki i wózka stał domek z miniaturową sypialnią I kuch- I 

nią. Wszyscy patrzyli na te wypieszczone zabawki I wszystkim I 

było okropnie smutno. Doktor powiedział wzdychając, ze to | 

prawdziwy pech, bo tej nocy urodziło się siedmioro dzieci, i 

sześć dziewczynek [ jeden chłopiec. Wasz. Tu zamyślił się i 

głęboko, a ciotka Rozalia spytała szorstko, czy aby czegoś nie I 

poszachrował. bo to się niestety zdarza. Ojciec nie mówił nic, 1 

tylko wzdychał. W pewne] chwili zerwał się w gwałtownej na- J 

dziel, Wpadł do pokoju mamy. Wszyscy patrzyli, |ak trzęsący^ I 

Dokończenie na sir. 7 \ 
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